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Van der Lubbe żyje 


Sensacyjna 


PRAGA, 14.1. Tel wł. — Wśród 
emigracji niemieckiej w Pradze 

-ozeszła się sensacyjna pogłoska, 
iż van der Lubbe wcale nie został 
stracony, lecz zamiast niego Ścięto 
na gilotynie zupełnie innego czło- 
wieka, zresztą z wyglądu podobne 
zo do van der Lubbego. 

Pogłoska ta opiera się z jednej 
strony na informacjach tajnych '0- 
trzymanych z Lipska, a zdaniem nie 
mieckich kó}: emigranckich po- 
twierdza je dziwne stanowisko 
władz niemieckich w sprawie wy- 
damia zwłok straconego. 

Tuż po egzekucji prokurator ge- 
aeralny Rzeszy oświadczył. iż po 
przeprowadzeniu sekcji, zwłoki po 
-ostają do dyspozycii rodziny. Gdy 
"vmczasem, holenderski adwokat, 
stóry w swoim czasie chciał się 
Jodjąć obrony rodaka, zebrał fum- 
duszę ha sprowadzenie zwłok z. Ho 
landji a także znałazł w tym 
wz=dzie poparcie rządu holender 
skiego, prokurator generalny po- 
stawił taki termin zabrania zwłok 
2 prosektorium, że zaint.resowani 
nie mogli go,dotrzymać. 

Ponieważ o przepisanym termi- 
nie nikt 'po zwłoki się nie zgłosił, 
pogrzebano je natychmiast na cman 
zarzu lipskim. 


Pogłoskę tę uzupełnił sensacyj- 
„emi szczegółami wybitny literat 
s*'emiecki, Ernst Toller. którego nie 
dopuszczono na świadka w proce- 
sie. a na którego głowę wyznaczo- 
10-w Niemczech nagrodę. Według 
(czo mformacyj Lubbe był tylko 
godstawioną figurą. Uprzedzono go 
zgóry. że zostanie Skazany na 
smierć, że po skończeniu procesu 
bedzie fikcyjnie stracony. że egze- 
kucja odbędzie się w zupełnej ta- 
iemnicy i nikt o całej sprawie się 
nie dowie, 

Po „egzekucji“ zaś zostanie prze 
wieziony ma wyspę Helgoland; 
gdzie w nagrodę za swe poświęce= 
nie i milczenie ,„ wariata* otrzyma 
dworek. w którym w spokoju bę- 
dzie mógł sobie żyć. Aby się nie 
zbuntował. dawano mu podczas roz 
orawy stale morfinę. Zdaniem Tol- 
lera jednak wyrok na podstawio- 
rym został wykonany. Fa!łszywe- 
so Lubbego zapewniono. że topór 
gilotyny zatrzyma się tuż nad jego 
słowa. Topór jednak spadł i uwol- 
nit hitleryzm od świadka. który na 
wet w samotnym dworku na Hel- 
wolandzie mógł stać sie niebezpie- 
nv i móc? nrzemówić. 
OOOO i 


Kieska powsf<ńców 
chińskich 


SZANGHAJ. 141. Wedlug  niepo- 
twierdzonych dotychczas wiadomości 
ze źródeł chińskich, rządowe siły mor- 
skie zajęły dziś Fu-Czou. które było 
dotychczas ostoją powstańców. pro- 
wincj: Fu-Kien. Zajęcie tego miasta by 
łoby dowodem stłumienia powstania. 
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pogłostia w Czechosłowacii 


LIPSK, 14.1. Korespondent P. A. 
T. dowiaduje sie z wiarygodnego 
źródła. że zarówno Dymitrow, jak 
i pozostall dwaj Butgarzy. pozosta 
ja nadal w więzieniu policyjnem w 
Lipsku, Termin wysiedlenia ich. z - 
Niemiec. nie został jeszcze ustalo- 
ny. 

W -Lipsku pozostaje jeszcze mat, 
ka Dymitrowa, która chce towa- 
rzyszyć synowi w podróży. Na po 
niedziałek otrzymała -ona pozwole 
nie widzenia się. z synem w więzie 
niu. 

PARYŻ 14.1. Jak twierdzi „Jour 
nal des Debats“, los. uwolnionych 
Bułgarów miał być rozstrzygnięty 
na wczorajszem posiedzeniu rady 
ministrów Rzeszy. 

Zapowiedź, uroczystości, organi- 
zowanych w Rosji na cześć Dymi- 
trowa. Tanewa-i Popowa, a prze 
dewszystkiem wiadomość o mo- 
wie, iaka Dymitrow ma wygłosić 
przez radjo wywołała w kołach 
oficialnych Berlina s aA przy- 


chyłne wrażenie. Jest więc praw- 
dopodobnem, że Goering uzysk: ał 
łatwo od swych kolegów to, że da 
ta wypuszczenia na wolność Bułga 
rów uległa WO 


CASABLANCA (Marokko), 13.1. 
W okolicy Fezu autobus, utrzymu= 
jący stałą komunikację pasażer- 
ską; zwalił się z szosy do wąwo- 
zu z siedmiometrowej w WAZY: 


SOSNOWIEC. 14.1. W piątek w no- 
cy koło Dąbrowy Górniczej zdarzył 
się wypadek motocyklowy. t 

Urzędnik magistratu dąbrowskiego, 
Edward Zawada, wracał z libacji wraz 
z dwoma kolegami, którzy siedzieli 


NOWY -JORK. 14.1. — Tel. wł. 
— Jak. bomba . podziałała w wa- 
szyngtońskich kołach politycznych 
i wojskowych wiadomość o sensa 
cyjnem oświadczenu wybitnego 
japońskiego oficera marynarki 
rzeczoznawcy w sprawach łodzi 


podwodaych. przywódcy grupy, 
która: potępia fłotowy układ londyń 
ski,  Suetsugi, który uważany 
jest za przyszłego ministra mary- 
marki na wypadek wybuchu wojny. 

Suetsuga stwierdzi że Amery- 
ka robi wszelkie wvs'łki. abv okrą 


Komisia bada przyczyny 
katastrofy w fabryce łódzk ej 


ŁÓDŹ 14.1 — Fabryka wyro- 
bów gumowych „Gentleman“, 
gdzie wydarzyła się w piątek tra- 
giczną katastrofa. w czasie której 
trzech robotników postradało ży- 


i wyciki ich poda w najbliższym 
czasie do wiadomości publicznej. 
Rannym w czasie katastrofy 
2-m robotaikom fabryki. znajdują 
cym się w szpitalu, obecnie już nic 


cie. pozostaje nieczynna aż do po- | nie zagraża. Obaj po zabiegach 
niedziałku po południu. t. i do po | chirurgicznych czują się lepiej. Je 
grzebu ofiar katastrofy. Komisja ! den z ranaych postradał w kata- 
techniczna, badająca przyczyny | strofie oko. 


katastrofy, ukończyła swe prace 


Faszyści belgijscy w opresji 
Socjaliści zaatakowali ich pochód 


BRUKSELA. 14,1. — W związku ņ brane na Starym Rynku. ruszyły 
z manifestacjami nacjonalistyczne- | pochodem. który otoczony był 
mi doszło tu do krwawych zabu- | przez kilkuset policjantów, na cze- 
rzefńi. le pochodu znajdował się oddział 
Przeciwko. oddziałom */ Łezionu konaej żandarmerii z szablami w 
Narodowego. które w mundurach pakn z tyłu zaś postępowała żan- 
ściągały z różnych okolic kraju dni a A to kilka ty 
do „stolicy. socialiści zmobilizowa- SĄ a r i „ZĘ: 
li wszystkie swe sity. Autobusy. | V310 Kordon. Wywiązaa się po- 
wiozace członków Legionu Naro- | "wne walka. w której wyniku 
dowego ż Antwerpii i Leodinm. A- wiele osób zostało rannych. aresz 
takowane były przez socjalistów towano 60 osób m. in. przywódcę 
już-w drodze: W czaśle starć Na Sbp 4 socjalistycznej, 
bulwarze Anspach w Brukseli kil | PORE aa a A 
kanaście osób odniosło rany. E some a aa aa 

a w kilkunastu innych punktach mia 
Oddziały nacionalistyczne, 


ze- I sta. 
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Japonia odkrywa karty 


„ów wystawienie przyszłego m nistra fioly 


Nr. 16. 
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REPREZENTACJ 


Senat w Środę 
wznowi obrady 


Pierwsze w bieżącej sesji posie 
dzenie Senatu zwołane zostało na 
środę 17 b. m. na godz. 4-tą po po 
łudniu. 

Na porządku dziennym tego po- 
siedzenia jest kilka ustaw o kredy 
tach dodatkowych, uchwalonych 
przez Sejm przed feriami śŚwią- 
tecznemi. 


——a i 


Katastrofa autobusowa 
2 osoby zabite, 19 rannych 


Dwie osoby zostały zabite na 
„miejscu, 4 w stanie beznadziej- 
nym odwieziono a 15 mniej lub 
ciężej rannych umieszczono w Fe 
ze, w szpitalu, 


Tragiczna Śmierć motocyklisty 
wracającego z libacji 


przyczepce. Pod Dąbrową motocykł 
zarzucił | wpadł do rowu. Zawada po- 
niósł śmierć na miejscu. Dwaj jego to- 
warzysze wyszli z wypadku bez 
szwanku, 


żyś Japonię. Japonia musi być 
przygotowana aa najgorsze i przy. 
gotowuje Się. aby stawić czoło go- 
spodarczemu i politycznemu ata- 
kowi, jest bowiem przekonana, że 
dyplomacja nic tu nie wskóra. 

Narodu, który zdecydowany jest 
walczyć do ostatniego żotnierza, 
ac nie możę nastraszyć. Nawiąza 
nie stosunków z Sowietami jest je 
dnem z ogniw amerykańsk: ego łań 
cucha, który ma skrępować Japo- 
nie 

Nie możemy nrowadzić wojny 
zaczepnej — mówił-Suetsuga 
ale obronić sie przed napaścią mo 
żemy z łatwością. Już miaęły te 
czasy. gdy mocarstwa  groźbami 
mogły wymuszać na nas swe postu 


— 


slaty. Jeśli biali czuja się powołani 


do przewazi nad żółtymi. musimy Z 
nimi walczyć. 

Suetsuga porówtiywa nastepnie 
handlową konkurencie angielsko = 
niemiecka sbrzed wielkiej wolny 
z obecna konkurencia amervkańsko 
japońską na rynku chińskim i 
twierdzi. że woina handlowa mię 
dzv Japonia i Amervka jest nie do 
umikniecia. a dalej zwraca sie 0- 
stro przeciw wszelk m nróbom .0- 
graniczenia zbrojeń japońskich. 0- 
strzegajac jednocześnie przod zamma 
re... wvdarcia Japonii tervtoriów 
mandatowvch. w obronie których 
rotowa ona nawet rozpoczać woj 
ne. ; 

W amervkańskich kotach poli- 
tycznych przvieto to oświadczenie. 
iako ..szaleńczy wybryk mil'tary= 
zmu japońskiego, świecacezo Ofa 
tie”. 
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Sowiety zrzucają pęta biurokracji 


Reorganizacja administracji i partji komunistycznej 


Moskwa, w grudniu 
Na 17-ym zjeździe Wszechrosyjskiej 
Partii Komunistycznej, który po trzech 


4 pół łatacie'zwoławy został: na-25:grud. 


ma być uchwalona 1 ostatecznie przy- 
jęta reorganizacja portji łącznie z re- 
organizacją państwowego aparatu ad- 
ministracy nego. 

Projekt tej reorganizacji. opracowa- 
my przez Kaganowicza. męża „zaufania 
Stalina 1 najwpływowszego dziś człon- 
ka partii; zaakceptowany juź . zosta 
przez „Politburo Nie wega zatem 
wątpliwości, że przyjęty będzie przez 
zjazd w treści swej i formie już nam 
zmanej. 
wyniki zjazdu pod tym względem, już 
mówić możemy, w jakim kie- 
rumku pójdzie nowa reorganizacja ży- 
ca wewnętrznego państwa Sowietów. 

Krótko mówiąc. reorganizacja ta ma 
polegać na uproszczeniu aparatu ad- 
sninistracyjnego. na jego odbinrokra- 
tyzowanżu i usprawnieniu. Aby ceł ten 
osiągnąć, m. in. ma być skasowany 
kolegjalny sposób załatwiania spraw 
w urzędach i zarządach, a w związki 
gz tem ściślej stosowana odpowiedział- 
ność indywidualną za pracę; ma być 
przeprowadzona decentralizacja apa- 
ratu administracyjnego, szczegółnieł 
gospodarczego } wreszcie dokonana re- 
dukcja personeft urzędniczego. 

Jednocześnie z tem — i to należy 
podkreśkć — będzie wzmożona kon- 
trota partji nad działalnością admini- 
stracji państwowej. Aparat kontroli 
państwowej oddany będzie całkowicie 
W TPR AEP ZOB POZY AZ E AAAA 


H ilernwska nagansą 
naks,Pon'atowskiego 


LIPSK 14.1. Jednocześnie z na- 
rwą ulicy, magistrat lipski nsunął 
ostatecznie nazwe mostu Ks. Jóże 
fa Poniatowskiego, zmieniając ją 
ne ..Schulbrnecke". 

Dawna ulica Ks Poniatowskie- 
go nazywa się obecnie ,„CGottsched- 
gasse“. 

Tak więc stopniowo, ale syste- 
-atycznie, zacierane są ślady 
Wnskości z okresu epopei napołe- 
0.>Kżiej. 


Waieró w hieda-szybie 


dlrzeskana czaczka górnika 


SOSNOWIEC, 14.1. Wczoraj zno 

wu zanotowano śmiertelny wypa 
dek w nielegalnym szybiku. na ko 
Jonii Ostrowa pod Sosnowcem. 
+ W chwili, gdy 21l-letni Edward 
Czemiak opuszczał sie do szybu, 
oberwał się kamień. który spadł 
mu na głowę. Czerniak z rozbitą 
czaszką rma? na dno szvbiku. po 
mosząc Śmierć na mieiscu. 


Dlatego też, nie czekając na: 
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i wyłącznie czynnikom partyjnym. 

Tu przechodzimy do sprawy reorga- 
nizecji wszechzwiązkowej partiji ko- 
maunistycznej: 

Pórostatniej „czystce" partja liczy 
ckało: 2 i; pół miljona:czlonków zare- 
jestrowanych, czynnych. Stanowi to 
półtora procent ludności Z.S.RJR. Te 
dwa i pół. miljona — według projektu 
reorganizacyjnego — będzię Stanowiło 
kościec aparati administracymego, gO 
spodarczego i wojskowego państwa. 


Dyscyplina partyjna ma być znacznie 
obostrzona, przyczem wszelkie dysku- 
sie w jaczejkach partyjnych na tema- 


ty, związane” polityką” parti, mają” 


być zabronione. Przyjmowanie: nowych 
czlonków bardzo obostrzone, a dla lu- 
dzi starszego pokolenia prawie unije- 
możliwiona, 

Jak z tego widać, projektowana re- 
organizacja parth łącznie z reorzani- 


nią władzy w rękach czynników par« 


| tylnych. 


zacją aparatu państwoweg. jest dal- . 


Szym etapem na drodze scentrafizowa- 


CERIANA ZY POECIE ROZK OKI ROZKAZ EROTIC OPO SREE HCI SWOT ZEK EAZA, 


Fatalny wypadek 
senatora Horbaczewsk'ego 


'Tragicznemu wypadkowi tram- 
wajowemu uległ wczoraj w War- 
szawię senator Amtoni Horbaczew- 
ski z klibu Ukraińskiego. 

Przechodząc przez jezdnię. sen. 
Horbaczęwski nie spostrzegł nad- 
jeżdżającego tramwaju i dostał 

l 


się pod koła. Tramwaj zalamowa 
no; z pod deski ochronnej wydo- 
byto ciężko poranionego senatora. 

Wezwany lekarz Pgotowia po 
udzieleniu doraźnej pomocy na 
własne żądanie przewiózł sen. 
Horbaczewskiego do hotelu sejmo 
wego, gdzie zamieszknie. 


Reorganizacja ta, że stanowiska j- 
deałów»1. cełów,. jakie przyświecałyrre.. 
wołucji październikowej-i przyświeca» 
ją nadal rewolucyjnej „organizacji pat- 
stwa Sowietów, — jest konieczna, 

Rosja Sowiecka przeżywa  obecnio 
poważne. przeobrażenia i -przemiany 
wewnętrzne, przeprowadza dałszą . peł» 
ną eksperymentów rozbudowę przes 
mysłu i kolektywizacji wsi, wchodząc 
jednocześnie zdecydowanie na arenę 
polityki międzynarodowej. 

W tych warunkach twórcy rewokis 
cji październikowej muszą sobie zapew= 
nié maksimum gwarancji spokoju i Fae 
du wewnętrznego. Osiągnąć to zame- 
rzają, przeprowadzając reorganizację 
aparatu państwowego Związku Repu- 


bük Radzieckich 1 reorganizację 
Wszechzwiązkowej Partii Komuni- 
stycznej. 


Skazanić potwornego ZDOCZEŃCA 


za dokonanie gwałtu na przybranei siostrze 


Ławę oskarżonych sądu apela- 
cyjnego w Lublinie zajął 19-letni 
Franciszek Kozak który oskarżony 
został © zgwałcenie swej 13-letniej 
przybranej siostry Genowefy, 

Akt oskarżenia zarzuca mau. iż w 
swoim czasie, kiedy ojciec jego 


wdowiec, ożenił się ponownie Z 
wdową, matką trojga dzieci, wyko 
rzystał on chwilę kiedy rodziców 
nie było w domu i dopuścił się znie 
wolenia na swej przybranej sło- 
strze Genowefie w © ci i na 
oczach młodszych dzieci. 


Stawiski ubezpieczony 


na 24.000 funtów angielskich 


LONDYN, 14.1, Jak się okazuje 
Stawiski ubezpieczony był na ży- 
cie w jednem z angielskich towa- 
rzystw ubezpieczeniowych na sti- 
mę 24.000 funtów, 


Rząd francuski sprzeciwił się 
wypłaceniu tej premii ubezpiecze- 
niowej żonie zmarłego. wychodząc 
z założenia. że skiadki ubezpiecze 
niowe opłacane były przez niego 
z pieniędzy pochodzących z defrau 
dacyi. 

Rząd francuski domaga się wy- 
płacenia tej sumy do rąk prokura- 
tora francuskiego Ma być ona zi- 
żyta na pokrycie pretensyj poszko 
dowanych, 
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PARYŻ, 14.1. Dwudniowe obra- 
dy lzby nad aferą Stawiskiego 
przyczyniły się do oczyszczenia 
atmosfory. 

„Stawiskizm* z dniem w<czoraj- 
Szym przestaje być dominującem 

ieniem chwili. ustępuiąc miej 
sca w prasie. poważnym proble- 
mom. których rozwiązania doma- 
ga się życie. 

Jedynie władze sądowe prowa- 
dza w dalszvm ciagu swą akcię. 
Dzisiaj znowu byli przesłuchiwa= 
ni trzej aresztowar* dziennikarze: 
red, Aymard. Dubarry i Darius. 
Wydam” przez parlament dep. Bon 
naure będzie dziś wieczorem prze 
wieziony do Bayonne. 


„Szytkarty" podrożały 
do Stanów Ziedn. i Kanady 


Od stycznia b. r. zostały podwyższo- 
ne ceny kart okrętowych do Stanów 


Bórka sjon'stów 
o osobę posła Griinbauma 


Wczoraj wieczorem sioniści-le- 
wicowcy utworzyli pochód i udali 
się p.zed centralny wydział pale- 

ński w Warszawie (Królewska 
18). cdzie przed smachem zawiesili 
— wśród wrozich okrzyków 
kukłe przedstawiałącą wybitnego 
działacza _sionistyczneto, 
Griimbaunma, 3 


posła ] 


Na wiadomość o przybyciu de 
monstrantów. na ulicy zzromadzi- 
li się zwolennicy posła Griinban- 
ma. Pomiędzy przeciwnikami do- 
szło da gwałtownej bójki. która 
trwała 20 minut. Dopiero przyby- 
cie oddziału policji położyło kres 
dalszym awanturom, 


Ziednoczonych i do Kanady. 

Obecnie karta okrętowa dla emigran 
tów na przejazd w kl. 3-ej z Warsza- 
wy da New Yorku lub do Halifaxu wy 
nosić będzie 125 doł, zaś z innych 


miast Polsk: 128 dol, Emigranci polscy 


do Stanów Zjednoczonych opłacają jesz” 


cze 8 doł. tytułem podatku pozłównego. 


Osoby, które zadatkowały karty o- 
krętowe przed śtyczmem r. b. lub też 
całkowicie opłaciły przełazd, korzysta 
ją przy wyjeździe ze starego cennika 
i nie będą dopłacały do obecnie obo 
wiązujących cen. 


Z ZOO ZE EN WTA TO CAO ROC © PO PO Z A A NA) PO o 


Po dokonaniu tego czynu Kozak 
został rociagnięty do odpowiedzial 
ności i proces jego odbył się w. są- 
dzie okręgowym który uwzgłęd= 
nialąc tłumaczenie się jego, iż znaj 
dowa? się wówczas w stanie nic- 
trzeźwym. skazał ge tylko na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania wyroku na okres 2 lat 

Przeciw temu wyrokowi proku- 
rator wystapil do sądu apelacyjne 
go. nrzyczem podczas rozprawy 
awełacyjnei oskarżyciel kładł spes- 
cialny nacisk na wyrafimowanie 
młodego przestępcy, który nieza- 
wahał się dokonać swego czynu na 
oczach młodszego rodzeństwa, - 

Sąd apelacyjny przychyłając się 
do wniosku ovrokuratora skazał Ke 
zaka na 4 lata więzienia, (Z.). 


13: 3Ę::: 
Akademia Literatury 
zb era se 20-'06 b. m. 


Najbliższe posiedzenie połskiej a- 
kdaemii literatury p tory się z 
sali ministerstwa W. R. i O 
dn. 20-go b. m. 

Na porządku dziennym: dalszy 
ciąg obrad nad regulaminem P A. 
L. regulamin nagrody literackiej 
dla młodych, sprawozdanie z prac 
prezydjwm P. A. L. i sprawy bie- 
żące. 


sy Ch 


Chce zlicytować 


18 trumien 


Do komornika Mieczkowskiego w 
Warszawe zgłosił się mezwyłdy m- 
teresant w osobie Moszka Waldego, 
który zażądał od komornika wyznaczę 
nia dnia licytacji. 

Licytacja miała się odbyć w jednym 
ze składów trumien, gdzie Walde zro» 
bił zajęcie ł8-tu trumien. 

Zachodzi obawa. że przedsiębiorczy 
kupiec nie znajdzie nabywców na tak 
ponury towar. 
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NOWY CZAS_ Poniedziałek, 15 stycznia 1934 


Oskarzam p. Boussaca 


świadome osrabienie Polski 


Czytelnicy nasi. którzy mieli moż 
mość od kilku już miesięcy krok po 
kroku zapoznawać się z prawdą © 
Żyrardowie, dzięki zamieszczanym 
ma tych łamach rewelacyjnym arty- 
kutom. śmiało i odważnie przedsta- 
wiającym prawdziwą rolę obcego 
kapitału w Polsce — niewątpliwie 
przeczytają chętnie artykuł poniż- 

..szy p, B, Zawadzkiego, który poda- 

(jemy za n-rem 2 tygodnika „Myśl 

i Czyn“. 

“Jeśli chodzi o przykłady go- 
spodarki obcego kapitału w Poł 
sce, dla poparcia naszego hasła» 
które z całą siłą i na cały na- 
ród rzucamy — wvzwolin z ob- 
cego wyzysku wysiarczy 
wspomnieć nazwę Żyrardowa. 

Dziś Zakłady Żyrardowskie 
to coś więcej niż obca gospodar 
ka, coś więcei niż codzienna 
mordęga polskiego pracownika 
wyzysk'wanego przez niesumien 
nego pracodawcę. coś więcej na 
wet niż brutalna zaborczość 
niemców na Śląsku — to sym- 
bol cynicznego wyzysku Polski 
i bczceremonialności ustosunko 
wania se do narodu wogóle. a 
tembardziej do narodu sprzymie 
rzonego. 

Nie wyobrażam sobie polaka 
z poczuciem godności narodo- 
wej, któryby na wspomnienie © 
Żyrardowie nie zacisnął pieści i 
nie poczuł jak krew w nim 
wzbiera z oburzenia na łupież- 
ców jego narodowego mienia. 

OSOBA P. BOUSSAC. 
Ponure., a właściwie hańb'ące 

nas za naszą bezradność. dzieje 
Żyrardowa, zaczęły się przed 
laty dziesięciu. gdy wpuszczono 
tam, w charakterze głównego 
akcjonariusza i właściwego go- 
spodarza p. Boussac. 

Jest to jedna z gwiazd fianso- 
wych, króra zaświeciła na firma 
mencie Francji w czasie. gdy 
armia francuska składała krwa- 
we hekatomby pod Verdun i na 
polach Szampanii. 

-Urósłszy ua dostawach wo- 
jennych miał dość sprytu na :0 
żeby we właściwej porze prze- 
rzucić się poza teren rodzimy i 
zapewnić sobie ciągłość swego 
pasożytniczego żywota dopły- 
wem soków z cudzego organiz- 
mu. 

Qdyby p. Boussac nie był tyl 
ko spekulantem. a nrzemysłow- 
cem pewnej chociażby miary. 
możnaby go ostatecznie. w okre 
sie przejściowym ścierpieć, uza 
sadniaiąc iego zarboki iak emiś 
korzyściami, które przynosi Pol 
sce. W rzeczywistości jest zu- 
pełnie inaczej. P. Boussac jes: w 
swych metodach typowym reki 
nem kolonialnym. który pracuje 
wyłączne dorywczo i pod ką- 
tem widzenia korzyści doraź- 
nei. Troską jego jedvną jest za 
robek na'szybszy i naiwiekszy; 
o los organizmu eksploatowane- 
go nie troszczy sie wcale, -bo 
z chwilą. gdy wyciśnie wszyst- 
ko-co sie da, porzuci ochłap. i 
przeniesie sie na "nne miejsce. 
Kiasyczny przykład pasożyta— 


| 


-Ignacego Kuczerka 


coraz rzadszy w Świecie. a spo- 
tykany jeszcze w koloniach. w 
pomniejszych kraach no i w 


Polsce. 
RUINA. 

Żyrardów ongiś był nietylko 
w Polsce ale i w Europie naj- 
większą i kwitnącą przędza'nią 
Inu. Warunki gospodarcze Pol- 


"ski sprzyjały całkowicie nie tyl 


ko odzyskaniu dawnej. przedwo 
jennej świetności. ale i dalszemu 
rozwojowi. Poza tem Zakłady 
Żyrardowskie. dokołą których 
wyrosło ludne i bogate miasto, 
uchodz ły słusznie za wzór uspo 
łecznionego przedsiębiorstwa ka 
pitalistycznego. <- 

Wystarczyło dziesięciu lat go 
spodarki kolonialnej p. Bou- 
ssac'a. ażeby po tem wszyst- 
kiem pozostało tylko wspomnie 
nie. Dziś Zakłady Żyrardowskie 
są ruiną. która stoi w obliczu 
katastrofy. a masio jest obra- 
zem nędzy i tepei rozpaczy. 

Z 309 NA 3. 


przedsiębiorstwa 
naiwymowniei Świadczy kurs 
jego akcvj. Przed kilku jeszcze 
łaty, gdy gospodarka p. Bou- 
ssac'a nie była dostatecznie zna 
na i gdy kwitły złudzenia. „Ży- 
rardów * cenione były *ako jeden 
z najlepszych papierów j war- 
tość ich b'lansowa szacowano w 
wysokości 300 zł. Obecnie na 
giełdzie warszawskiej sprzedaje 
sii ie po 3 zł. 

Wartość akcyj spadła stokrot 
nie. lecz w tvm czasie -wzrósł 
dług Żyrardowa u akcionarju- 
szów francuskich i wvnosi dziś 


O sytuacii 
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przeszło 10 milionów franków. 
Parę fakiów  zilustruie najle- 


piej gospodarkę p. Boussaca — | 


głównego akcjonariusza i jego 
siosunek zarówno. do interesu 
Polski jako organizmu gospodar 
czego. jak i do kilku tysięcy 
drobnych akcjonarjuszów pol- 


skich. 
BAWEŁNA ZAMIAST LNU. 

Jeśli chodzi o politykę produk 
cyjną, to nie brano zupełnie 
uwagę interesu gospodarczego 
Polski. Przedewszystkiem pra- 
wie całkowicie zlikwidowano 
produkcię tkanin Mianvch na 
rzecz przerabiana bawełny, do- 
Starczonej przez francuską fir- 
mę, będącą własnością tych sa- 
mych akcjonariuszy, co Żyrar- 
dów. 

Zniszczono więc Świadomie 
wielki warsztat gospodarki naro 
dowej, który powinien był przy 
czynić się do rozwoju plantacji 
Inu, w tym jedynie celu, ażeby 
zapewnić sobie doskonały zbyt 
dla własnej bawełny. 

MILJONY ZA NIC. 

Lecz to nie wyczerpuje listy 
rabunków dokonanych przez p. 
Boussac'a. Pom'ędzy iedną a dru 
gą kieszenią głównego akcjonar 
jusza zawierano tranzakcje, któ 
re przyczyniały się do fikcyjne- 
go zadłużania Żyrardowa i po- 
zbawiały polskich akcionariu- 
szów jakiejkolwiek dywidendy. 

Przedewszystkiem idzie umo 
wa z „Comptoir le LIndustrie 
Cotonniere", na mocy której 
Żyrardów zobowiązał się płacić 
firmie francuskiej 2 proc. od war 


Napad na pociąg 
Teden z narasiników zabity 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo- 
raj późnym wieczorem pełniący służ- 
bę na odcinku kolejowym Radzionków 
— Rojca strażnik kolejowy Kulis natk 
nąt się na grupę około 50 bezrobot- 
nych, którzy wskoczyli na wagony po 
ciągu węglowego zrzucając węgiel na 
tor. 

Strażnik oddał dwa strzały na po- 
strach, co odniosło ten skutek, iż bez 
robotni rzuciti się do ucieczki, 


14% :1 


Kula zraniła ciężko w szczękę 20- 
letniego Damazego Kantocha z Ra- 
dzionkowa (Wałowa 13), którego opa 
trzył dr. Pietrzykowski, 

Zranionego w stanie ciężkim prze- 
więziono do szpitala powiatowego w 
Szaricju, gdzie poddany został opera- 
cii. 

Mimo tego Kantoch krótko po półno 
cy zmarł, 


Niszczyciele szybu 
ujęci na gorącym uczynku 


Z Siemianowic donoszą: Dyrek- 
cia kopalni Richter powiadomiła 
policię. że od dłuższego czasu po- 
peniane są częste kradzieże i zde 
wastowany jest unieruchomiony 
od dłuższego czasu szyb Milowice. 

Wczorajszero wieczora przepro 
wadziła policia ob'awę i przytrzy 
mata na goracym uczynku demon 
towania urządzeń szybu mieszkań 
ców Siemianowic. bezrobotnych 
{Boczna 14) 
Karola Utikala (Śmi'owskiego 9). 
Huberta Filipczyka (Śmi'owskieeo 


"26), Jerzego Lipke“ (Śmiłowskiego 


28). Fdwarda Holewę (Śmi'owskie 
go 24), Wilhelma Tomanka (Śmi- 
łowskiego 24) i Piotra Magierę 
(Śmi'owskiezo 23). 

Bezrobotni ci od dłuższego cza- 
su eksploatowali nieczynny szyb 
przysparzajac sobie w ten sposób 
znaczne korzyści. 

Po przesłuchaniu wszystkich 
przytrzymanych zwolniono, ogra- 
niczając się do skierowania donic- 
sienia do sadu. 

Kuczorek i Lipka byli już kilka- 
krotnie karami za kradzieże. 


| 


asg 
tości sprzedanych towarów. co 
dawało tej firmie. — będącej o- 


czywiście w rękach tych sa- 
mych akcionaruszy zagranicz- 
nych, — około 800.000 zł. rocz- 
nie bez wkładu i bez żadnej pra 
cy: nie można bowiem brać po 
ważnie tego punktu. w umowie, 
który powiada, że. ten procent 
od sprzedaży jest wynagrodze- 
niem za pomoc doradcza i tech- 
niczną ze strony firmy francus- 
kiej. ponieważ rodzau tej pomo 
cy wcale nie określono i była 
oną całkowłcie zbyteczna dla 
przedsiębiorstwa. 

Drugą podobną umowę za~ 
warto również z tą samą firmą 
francuską, tvm razem jednak 
Żyrardów zobowiazał się - do 
płacenia frmie 1.5 proc. mie- 
sięcznię z tytułu rzekomej gwa 
rancji za kredyt wekslowy przy 
dostawach bawełny. Z całym 
naciskiem podkreślam zdanie 
„rzekomej gwarancji“, dlatego: 
że przecież jedynym dostawcą 
bawełny dla Żyrardowa był i 
jest właśnie p. Boussac, z jed- 
nej strony właściciel większo- 
ści portfelu akeyi Żyrardowa, 
z drugiej zaś -właściciel wspo- 
mnianego „Comptoir de I'Indu- 
strie Cotonniere'. 

Te dwa przykłady wystarczą 
jako ilustracia gospodarki p. 
Boussac'a, a nie Są to jedynie pa 
krzywdzenia które doprowadzi- 
ły Żyrardów do stanu obecnej 
ruiny. Umów tego rodzaju jak 
dwie powyższe jest cały szereg, 
a każda z nich odprowadza ca 
roku zagranicę setki tysięcy zło 
tych. 

Cała gospodarka obcych akcja 
narjuszy Żyrardowa nastawiona 
była od samego początku jedy- 
nie na wyciśnięcie różnemi spo 
sobami możliwie najwiecej pie< 
niędzy z Polski ice! swój osiąg< 
nęła całkawicic. 

Sprawa Żyrardowa nie jest 
tylko -zagadnieniem sporu mię- 
dzy grupą akcionariuszy pol< 
skich a akcjonariuszami francus 
kimi — jest to sprawa publiczna 
i nie może być inaczei traktowa 
na, na podstawie posiadanych 
dowodów i złeł woli okazanej 
przez głównego akcionarjusza 
francuskiego w gospodarowaniu 
yrardowem, publicznie oskar 
żam p. Boussac'a — 

— żę pokrzywdził świadomie 
akc'onarjuszy polskich nie wy- 
płacałsc im przez szereg lat dy= 
widendy i dewałoryzuiac akcje; 
— że, przez niesum'enne umo 
wy na szkode Zakładów Żvrar= 
dowskich, wywiózł z Polski. ze: 
stratą dla gospodarstwa narode 
wego wiele milionów złotych; 
— że zuiszczył wielki war- 
sztat gosnodarki narodowe”. któ 
ry powinien był się stać podsta» 
wą rozwoju płantach Inu; 
—- że wyzyskiwał polskiego 
robotnika i zniszczył go mater« 
ialnie i moralnie. 

B. Zawadzki. 
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DOKOŁA SWIATA 


Przybycie parowca z Europy jest nielada sensacją w Ugandzie. 


był sobie — mie tak dawmo, bo | torium 


końcu zeszłego stulecia — pe- 
wien dzienmikarzyna amerykański, 
ubożuchny obieżyświat (a wielki 
i bohaterski człowiek), który mógł 
śmiało powiedzieć o sobie, że skoń 


w 


czyt odkrywanie Afryki. Jakób 
Rowland — imaczei FH. M. Stan- 
ley — wymazał z map Czarnego 


Ladu ostatnie białe plamy ozdacza 
jace tereny zanieddane 


W ciagu trzynastu lat swoich 


podróży wydarł on z serca Afry- ` 


ki ostatnie iej taiemnice skryte w 
czeluściach krainy Wielkich Je- 
ziar 

len znituawidzony i- bezczesz- 
czony przez Anglię podróżnik nie 
przypuszczał zapewne, że właśnie 
dla Anglii otwierał szlak zwycięs- 
kiego pochodu, że po jego Śladaci 
półdzie nie itua. a właśnie angiel- 
ska cywilizacia i władza. rozcią- 
gajaca się dziś na terytorium „Aa- 
£gielskiej Afryki Wschodniej“. 

Nazwą tą obejmuje się cały kolo 
salny obszar lądu afrykańskiego, 
wzdłuż wybrzeży oceanu Indyj- 
skiego. a podzielony na protekto- 
"or Usanda. terytorium Kenia. tery 


Wielki rezerwat zwierzat w angielskiej Afryce. - 


i 
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Tanganaika, koloaję Niassa 
(na wys- 


cesarstwo Zanzibaru 


a. oem m ZOE: W O 0 


Murzynki zajęte przygotowywaniem 
posiłku. 


nn kw o nn 
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"pach oddalonych o 36 kilometrów 


od lądu). Razem blisko 2 miliony 
km. kw. Dwa miliony! 


Najdawniej znany z tych kra- 
jów był Zanzibar. Cztery wyspy 
wilgotne i żyzne, ale gorące i nie- 
zdrowe było i niby jest jeszcze nie 
podległym sułtanatem, rządzonym 
przez Arabów, którzy do roku 1890 
mieli tu swą centralę główną- han- 
dlu niewolnikami. Odtąd, sprze- 
dając koleino swe posiadłości nań- 
stwom ` europejskim, Włochom, 
Niemcom i. Anglikom, Zanzibar do 
stał się w całości pod protektorat 
Wielkiej Brytanii. . Nic na tem nie 
traci, przeciwnie, zyskał już 12 ki- 
lometrów kolei elektrycznych, a 
nawet 130 kim. wybornych szos. 
Na tem jednak i koniec. Z potęż- 
nego państwa stał się mizeraą ko- 
lonijka angielską z pięknie brzmią- 
cym tytułem sułtanatu na pocie- 
chę. 


Uganda i Kenia. zwiedzone do- 
kładniej dopiero przez Specke'a, 
Longa, Stanleya i Emina - Paszę 
między 1862 — 1876 r. znajdują 
się pod protektoratem Anglii od T. 
1894. Do tego czasu były ziemią 
3ażą, niczyją. 

Uganda. zwana rajem myśli- 
wych jest pagórkowatą wyżytą, 
pełną dzikich rzek i tajemniczych 
jezior, pokrytą niesłychanie buieią 
roślinnością i przepełnioną zwie- 
rzyną wszelkich rodzajów i gatun- 
ków. Lasy i stepy piliie strzeżo- 
ne sa przez zorganizowaną z mu- 
rzytłów straż, chroniącą zwierzę- 
ta od niepowołanych myśliwych, 
a prawo na polowania jest tam wy 
dzierżawiane przez gubernatora 
za grube pieniądze, przy najdalej 


idących ograniczeniach  ilościo- 
wych i jakościowych. 
Anglia wpakowała się tam — 


wykorzystując spory religijne mię- 
dzy pogańskiemi i mahometańskie- 
mi plemionami murzyńskiemi i pod 
bozoórem łagodzenia walk bratobój 
czych zagarnęła sobie cały ten ob 
szar 285.700 klm. kw.. wraz ze 
wszystkiemi autonomicznemi króle 
stwami czarnych tubylców. Dziś 
Ugaada pokryta jest sięcią wybor 
nych dróg. automobilowych i tam 
gdzie karawany Emina Paszy i 
Stanleya wlokły sie całemi miesią 
cami — pędzą autobusy turystycz- 
ne, wiozące ciekawych aż do je- 
ziora _ Wiktorji — Umundurowany 
drogoman firmy „Cook and Son“ 
opowiada o Stanleyu, o Liwing- 
stonie jak o bajeczkach temal, a 
na zakończenie dodaje: 

— A te wyspy na jeziorze Wik- 
torii są, proszę państwa. bezhudne. 


„Liczni ich mieszkańcy wymarli co 


do nogi na Śpiączkę... 


Potem wracają statkami parowe- 
mi, słuchając izk- drogoman wspo- 
mina o tem, że tu właśnie są źró- 
dła Nilu poszukiwane nadarmo od 
dwu tysięcy lat i wreszcie odkry- 
te przez Spekea i Graata w ro- 
ku 1862.. ; 

Szybki jest krok cywilizacii!... 

Terytorinm Kenia (642.000 kim. 


Mę"adzialek, 15 stycznia 1934 


W kraju wielkich jezior, dra 


Angielska Afryka Wschodnia 


kw.) znane jest mniej więcej każ- 
demu kto czytał sienkiewiczow= 
skie arcydzieło „W. pustyni i w 
puszczy”. Tędy właśnie — bis 


/ burów wędrował Staś z Nelą i Ka- 
lim, z Faszody.aż do Mombassa, 
Pod Nilu. do oceanu Indyiskiego. 


| ziemie Wahimów i dzikich Sam- 


afrykański, 
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Lasy. tego kraju ustępuią tyłko 
puszczom Kongo i Amazoaki swo- 
ją dzikością, a roją się od zwie- 
rzymy bardziej nawet niż mocno 
iuż dziś „przestrzelane'" stepy Ugan 
dy, uchodzące za najbogatsze tere- 
ny myśliwskie, A 

Zdziwicie się gdy powiemy, że 
tu, tak. blisko równika, wśród dzie 
wiczych, tropikalnych puszcz le- 
ży.. kraina wiecznego śniegu. Tak. 
Tu bowiem wznoszą się najwyższe 
góry Afryki — Kilimandżaro i Ke- 
nia, olbrzymy o szczytach obielo- 
nych nigdy nie topniejącym ma tei 
wysokości śniegiem. 

„Cóż więcej? Kto ciekawy — 
niech raz jeszcze zajrzy do cudo- 
woej „W pustyni i w-puszczy*. 
Po Sienkiewiczu — nic nie mamy 
do opisywania z tysiąca uroków 
tego dizikiego, "romantycznego i 
strasznego zarazem kraju zwierząt 
1 murzynów. 

Jedźmy dalej, przez Tanganaikę 
do Niassy. ; 

Przez pasma Kilimandżaro (6010 
metrów!) przez dzikie szczyty i ta 
rasowate płaskowzzórza zniżymy 
się w falistą krainę stepowa. Usam 
bəra, Uscgara. Ukami, Nguru, Use- 
guhe, Uhehe... — oto piękne nazwy 
terytoriów jakie mijamy, terytor- 
jów uznanych za naipiękniejsze pod 
względem krajobrazowym w całej 
Afryce, 

Nie lasy zwrotnikowe, nie stepy 
stubarwne zdobyły im tę opinię. 
«Rzeki! Wspaniałe górskie rzeki ci- 
skające się kolosałnemi wodospa- 
dami w głębiny urwisk skalnych, 
wśród tumanów pyłu wodnego i 
stubarwmych bryzgów, z hukiem i 
grzmotem poteżnym by mknąć da- 
lej,- niżei, w niezliczonych- kaska- 
dach, siklawach i wodogrzmotach, 
i rozlać się srebrnemi pasmami po 
niżej leżących przestrzeniach soczy 
stych stepów i sawann, aż po bagni 
ste, niezdrowe wybrzeża oceanu po 
rosłe gajami palm i zaroślami man 
grawji o rozczapierzonych i napo- 
wietrznych korzeniach. 

Gdy nadbrzeżną część kraju — 
królestwo żółtej febry i malarii u- 
chodzi za najmiezdrowszy obszar 
Afryki.. suche wnętrze Tangamaiki 
jest królestwem Śmiercionośnej 
śpiączki,  dzissiątkującei ludność 
murzyńską na wyścigi z ospą, i mu 
chy tse-tse — wygubiającej stada i 
trzody. 


W trzecii piątych pasterski i ste 
powy ten kraj jest niemal stracony 
jako teren hodowlany. Prócz mu- 
chy tse-tse jeszcze i drapieżniki ma 
ją coś do „„powiedzenia*.. 

W roku 1912 zabito tam 350 
lwów i przeszło tysiąc lampartów, 
a prócz: zwierząt hodowlanych — 
co rok koło 1500 ludzi pada ofiarą 
kłów i-pazurów dzikich stworzeń. 


Bogactwem kraju są lasy i plan- 
tacje. Puszcza — przeszło miljon 
hektarów. — daje kosztowne drze- 
wa kauczukowe, palmy kokosowe: 
heban. mahoń i palisander, a na 


„| plantacjach bananów, prosa, ryżu, 


trzciny cukrowej, bawełny i kawy 
— przedsiębiorcy - zarabiają- miljo- 
ny. + 


<a m nn NN A O ma A RAMCE AA 


W.dok łańcuchów górskich 


Z mieszkających tu plemion mu- 
rzyńskich dość wymienić karłowa- 
tych Pigmejów (w okolicach jezio- 
ra Tanganaika) i olbrzymich, dwu- 
metrowych przeszło Watusi. aby 
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Typy pigmejów z puszcz airykańskich 
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pieżców i śpiączki 


: — Portugalii. resztę wzięła 
| rrotektorat" 


i kolei 


niebotycznych szczytów Airyki. 


stwierdzić że takiej rozmaitości 
czarnych szczepów miema żaden 
kraj Afryki. Może Transwaal je- 
szcze... (Massaje, Watusi, Wahutu, 
Wahuma Gauaheli, Zulusi... A obok 
tego, bliżej oceanu, przybysze zza 
mórz — Indusi, trzymający wraz z 
Arabami cały handel w ręku! 
Wszelkie rasy i wszelkie religie... 

Terytorium Tanganaika (945.450 


: km: kw.) podobnie jak kolonia Nia- 


ssa: (76.900 km kw.) — to nabytek 


| po Niemcach. 


Podczas wielkiei wojny wtargnę 


i litu Amglicy, Belgowie i Portugal- 


czycy. Przepęczili gubernatora nie 
mieckiego, ale jak wzięli się k*ócić 


i między sobą, tak Anglia „wykiwa- 


a“ konkurentów jak ona tylko po- 


i trafi, Maleńkie prowincje — Ruan- 
da i Urundi dostały 


się Belgii. je- 
szcze mniejszy skrawek — Kionga 
„pod 
wraz z 5-miljonową 
ludnościa — Arntglia. 

40.000 dan. dróg bityvch. 1.850 km. 
ożywiona produxcja planta- 
cvina, wiskrzeszenię kopalń soli, 
złota, węgli i kryształów górskich 


| — oto dorobek Anglii za 20 lat pas 
nowania... 


Kto powie że Anglia nie jest gen- 
iuszem kolonizacyinym? 


Tubyky atrykańscy podziwiają maszynę „białego człowieka”, 
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Wstrząsająca gaierja 


Ansielskie pam'etniki bezrobo nych 


Pożyteczna iniciatywa polskiego 
nstytutu Gospodarstwa Spo'ecz- 
nego“. który wydał pierwsze w E- 
uropie „Pamiętniki bezrobotnych. 
podjęta została obecnie w Angfii. 

Pod takim samym tytu'em — 
„Memoirs of the Unemployed“ — 
ukazał się w Londynie zbiór doku 
mentów — obraz nękanej klęską 
bezrobocia wielkej rzeszy istot 
fudzkich. 

Wydawinetwo angielskie obej- 
muie 25 pamiętników. podczas giy 
polskie — zawiera ich — 57. 

Polskie dokumenty mędzy były 
bezimienne. oznaczone tvlko cvfra 
am od 1 do 57. Angielscy bezrobot- 
mi u'awnili swe nazwiska. 

Wydawca usnrawiedliwia iuniea- 
ność pamiętników w przedmowie. 
„„Autorzy tej ksiażki. już od dłu- 
gezo czasu oozbawierń pracy. ŻY” 
ja w skrainef nędzy. Da'a oni Świa 
dectwo swvch ponurych myśli i 
cierpień zarówno fizycznych jak 
moralnych. Anonimowe wynurze- 

"mia dosteonieisze byvtyby krvytvce. 
iec? któż ośmieli sie poddawać w 
watpliwość 1 kwestionować prze- 
życia ludzi. którzy odstaniaia wv- 
medzniae oblicza orzed forum tke- 
gal pertyowanvch i uprzywiłeło- 
wanych? Bezrobotni ci nisko sva 
dii w hierarch” socialnej. lecz nie 
zmaidwa sie noza sno'eczeństwem. 


w, . . 
usna nadziaia nanrawv  <wamy 


bytu i powrotu do normalnych wa 
runków życia“. 

Pamięśliki zawierają dzieje dwu 
dziestu pięcu bezrobotnych, Sta- 
rych i modych. od pracownika, 
który zarabiał tysiąc funtów rocz- 
nie (ok. 2.500 zt. miesięcznie) do nie 
wykwalifikowanego robotnika. O- 
pow'edzieli oni — podobaie jak pol 
Scy bezrobotni — swe przeżycia 
językiem naiprostszym. 

Pierwsza reakcja. 

Jaka fest bezpośrednia reakcja 
człowieka, pozbawionego pracy? 
Nie utraci on zrazu nadziei i ooty- 
mistycznej wiary. Pomoc publicz- 
na. astytucje wsparcia i kasy za- 
pomogowe pie zamują odrazn wie- 
le miejsca w myśłach świeżego 
bezrobotnego Sa to jeszcze nara- 
zie rzeczy. © których słyszał jedy- 
nie lub czytał w gazetach. Odnosi 
1e do nieszcześliwców. których do- 
tknat los długiego i stałego braku 
zajęcia. Wspótczuwa im. Najczę- 
ścięj sadz” — oczywiście — „ne 
przytrafi się to mnie”. Mniemanie 
to trwa: medługi czas. 

Spoczątku — jak pisze jeden z 
bezrobotnych — „przymusowe te- 
nistwo skłania do drobnych robót. 
których dotychczasowy brak Cza- 
su nie pozwolit wykonać. Naprawa 
mieszkana. kuchai dymiącej. me- 
bli zniszczonych..." 

Pvch*tą iednak rozwiewa sie ten 
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Snrawcy mordu w Ożesowie 
siara przed sądem doraźnym 


W toku dochodzeń policykrych 
w sprawie napadu rabrnkowezo 
i zabójstwa w Ożezowie. prowa- 
dzonych pod kierownictwem asp. 
Ślazaka z Król. Hutv. ustalono. że 
uieci rabusie Bernard lttner. Fran- 
ciszek Kapica. dzta'tacz -Jungde- 
mtschepartei* 1 Henryk Trond są 
również sprawcami napadu rabun- 
kowego na właścicielkę sklepu w 
Rudzkiej Kuźnicy Bartlową. której 
na drodze włodącej do Rudy zer- 
wali z poczatkiem Hstopada toreb- 
ke z pieniędzmi. udaremniajac pO- 
ście przez gęste ostrzeliwanie się. 

W krzyżowym ogniu pytań uięci 
rabusie przyznali się do napadu ua 
właściciela sklepu Millera na ko- 
lonii Pniaki ko'o Król. Huty Í opi- 
sali ze szczegó'ami jego przebieg. 

Napad ten uplanowali jeszcze w 


czwartek przed świetami i uczest- 
niczyć w nim miał Niedźwiedź, 
który dostarcył broni. 


pozór zajęcia i wypełnionego cza= 
su. Następuje szybki upadek od op- 
tymizmu do pesymizmu. od pesy- 
mizmu do fatalizmu. Tempo tych 
przemian zależy od w elu czynai- 
ków — od wieku, oszczędności, 
temperamenty, wrodzonej oorno- 
ści. 
Rezygnacja, bunt, egoizm... 

Tragiczną wymowę posiada ska- 
fa uczuć. przeżywanych przez bez- 
robotnego. 

Ogarnia go strach. W coraz do- 
Kuczliwszym i dławiącym uśc sku 
nędzy. pisze zarabiający ongiś 1.000 
funtów rocznię cziowiek: 

„Nigdybym nie uwierzył. że bę- 
dę mógł tak nisko się stoczyć... 
Spogłądam w lustro. Ogarnia mę 
przerażenie: Widzę ponurą, wid- 
mową postać. To — ja?* 

Ogarna go rozpacz i tkliwość. 
Urzędnik bankowy korzysta z za- 
siłków kasy zapomogowej. Stał się 
nietowarzyski. Unika rozmów z 
ludźmi: 

„Zasłki, które otrzymuję, nie 
spelniając żadnej pracy —, uczyni- 
iy ze maie duchowego inwalidę. 
Odczuwam wstyd. Gnębi mnie roz- 
cacz.. Mam pięciołetniego synka. 
Pozbawiony zabawek. które widzi 
u innych dzeci. pyta: „Czy jesteś- 
my biedni, ojcze?“ Łzy stają mi 
w oczach. 

Bezrobotnego przenika rezygna- 
cja. 66-letnia żona górnika w Der- 
byshire. który nie ma już zajęcia 
od dwóch lat. Otrzymują 2 szylingi 
. 6 pensów tygodniowo od Komi- 
tetu Pomocy Społecznej: 

„Mój mąż iest dobrym cz!owie- 
kiem. Nie żali się nigdy. chociaż 
chętnie usłyszałabym z jego ust 
skargę. Jestem nieszczęśliwa. znaj- 


i 
Okoliczności jednak wówczas | dując go z dnia na dzień spokoi- 


nie sprzyjały i termin navadu prze 
łożone na wieczór wigilijny. Po 
steroryzowaniu Millera zrabowali 
wówczas 60 ztotych. 

Zachodzi możliwość. że wszyscy 
uięci będą odpowiadać przed są- 
dem doraźnym. 

W sprawie ujętych w Łagiewni- 
kach Wincentego Walli, Józefa Wo 
źniczki i Ryszarda Wykicka oka- 
zato się. że dwai ostatni zupelnie 
nie wiedzieli o zbrodniczej dzia'al 
ności Walli i zetknęli się z nim zu- 
pełnie przypadkowo. Znalezione 
w mieszkaniu Woźniczki. który 
jest Ślusarzem, 6300 z'.. stanowią 
iego prywatna wiasność. 


SPORT 


Liga Śląska — KS Czarni — Na- | 
przód Lipiny 4:9 (1:5). 

Do przerwy ma zdecydowaną prze 
wagę Naprzód. który uzyskuje bramki 
przez Teubera Nastule Kandelę i ie- 
dna satnobóiczą. Czarni zaś zdobywa 
ją punkt przez lewoskrzydłoweco Po 
pauzie w pare minut sedzia dyktuje 
karnego dla Czarnych Dalsze bramka 
padaja ze strzału Nastułi (2) Teubera 
(2) i Stefana. dla Czarnych zaś ze 
strzałów Pytla Sedzia p. Richter 
zwłaszcza w rozstrzygnięciach spalo- 
nych bardzo słaby. 

KS. Chorzów — TS Koszarawa Ży- 
wiec 4:1 (2:0). Bramk dla zwyciez- 
ców uzyskali Wolny trzy ` Kucia je- 
dna. dla pokonanych Stedz'eń 

A klasa KS. 07 Siem*nowice — 24 
Szopienice 1:0 (1:0) Przez te porażke 
szopieniczanie utraci definitywnie 
możność zdobycia mistrzostwa w swej 
grupie. 

Gry premiowe: KS. Bytków — Le- 
gja Łagiewniki 5:0 (3:0). Bramki Ham 


pel dwie. Ketz jedną, Zieliński jedną i 
Wiza jedna 

Jedność Michatkowice — KS Brze- 
ziny 5:2 (3:0). Orkan Wielka Dąhrów 
ka — 22 Mata Dabrówka 8:t (5:1). 

Mecze towarzyskie: AKS, Król! Hu- 
ta — Pogoń Katowice 7:1 (7:0) Bram 
ki dla AKS: Wostal cztery rczerwo- 
wy Frey dwie i Piontek dla pokona- 
nych z karnego Pazurek IH. 

KS. Stadion Kresy Król. Huta 
tt:t (2:1). Łupem podzielił się cały 
napad Stadionu. 

20 Bogucice -- Słowian Katowice 
3:2 (1:2). 

Orzeł Wełnowiec — KS Dąb 5:4 
(3:30, Bramk: dla Orta* Kró. trzy _* 
Koppe dwie dia Dabu zaś Galzier Se 
dziował p. Kołodzielczyk. Bardzo sła- 


by. 
KS. Odra Szarley — Pocztowe PW. 
3:2 (3:2). i 
Pogoń Nowy Bytom — Diana Kato- 
włco 5:4 (2:0). 
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nejszym.. Zrezygnowa'am już z 
lepszego życia i nie mogę wyobra- 
zić już sobię gorszego od mojego 
losu“. 

Rodzi się w bezrobotnym bunt. 
Miody elektrotechnik staje się zło- 
dziejem: 

„Nie chcę zmarnieć. Nie uzna- 
ję kradzieży za występek. Okp ony 
przez spo'eczeństwo. spóbuję ja te- 
raz je podejść ztyłu”. 

Cieśla wiejski: 

„Jeśli nie dają ml zarobić na 
chleb. muszę sam go wziąć. Zosta- 
ne złodziejem. gdy tylko znajdę 
współtowarzysza*. 

Mocotonja bezczynnych dni, ty- 
godni i miesięcy ne sprzyja po- 
wstawaniu najlepszych uczuć ludz- 
kich. Ze wszystkich spowiedzi 
przebija wyraźnie wzbierający ak- 
cent egoizmi. 

Wszelkie rozważania — poza po- 
szuk waniem ..nikła* i tei odrob ay 
szczęścia. którą on uosabia — wy= 
daja się wielu „nieważnem i zbed- 
nem zaorzątaniem głowy“. Dziś — 
jest twarda walka o chleb i „nie 
nie zastapi — pracy“. 

W złębi człowieka rodzi s'€ T07- 
prężeaie nerwów. lrytue wysta- 
wanie w .ozgonkach”. wścieka be- 
zowocna gonitwa za robotą. 

„Wszelkie poczucie własnej war- 
tości — powoli zanika* — pisze b. 
oficer armii brytyjsk ej; zajmował 
się domokrążna sprzedaża rakiet. 
potem był stenotypista do chwil: 
zlikwidowania firmy. Teraz „jest 
ieszcze iedaa postacią w ponurem 
widowisku niepotrzebnych ludz *. 

Inny jest „podbijaczem cen w sa- 


lach licytacyinych“, inny —klakie= 
rem w teatrze. 47-letni malarz po- 
koiowy. ojciec sześciorga dzieci. 
obecnie czyścibut ułiczny. pisze: 

„Ogoliłem wąsy. by zachować 
mlodszy wygląd. Każdy ea prośbę 
o prace odpowiada mi: „za stary“. 

Jednym z tragicznych momen- 
tów. oddanych na kartach pamię- 
tn'ków. jest powolne. ale bezustau- 
ne rozorzęgacię się stosunków To- 
dzinnych: 

„Moja żona. nie zdając sobie 
sprawv z trudności otrzymania 
pracy. czyni mi ustawiczne zarzu- 
ty lenistwa. Powstają kłótnie w 0- 
becności dzieci. które wierzą w 
słuszność słów matki... Jestem 
zbędna niepotrzebna seba". 

Uderzające podobieństwo. 

Angielskie „Pamiętniki bezrobot- 
aych* zestawione z naszemi ude- 
rzała podobieństwem. graniczącem 
z tożsamościa. Doszli tu do głosu 
rozmaici ludzie. złaczeni w'ez'a 
wspólnej niedofi. Różnobarwna ca- 
leria typów. ale wszyscy nam- 
czeni tragiczaem piętnem bezrobo- 
cia. 

Można utożyć wiazankę spowie- 
dzi polskich i ansięlsk'ch pamietn'- 
karzy. a czytelnik me wyczu'bv 
Żadnei różnicy vomiędzy aaszemi 
a obcemi stowami. 

Bezrobocie i nędza sa niezmien- 
ne pod każda szerokościa i d'uto- 
ścia weoeraficzna. Dobitnyvm te~o 
przykładem sa właśnie owe dale- 
ko Sieralace anałozie nomięd'v 
nolskim a ancielskim zbiorem do- 
kumentów bezrobocia. 


Rresz'ewanie 
7a nielegalny nrreeder 


Policja śledcza w Katowicach we- 
spół z funkcionarjuszami straży gra- 
nicznej na skutek dłuższej obserwacii 
zatrzymała 32-letniego Ottona Schudy 
gę właściciela składu tytoniowego w 
Bytomiu (Tarnowitzerstrasse 27). któ- 
ry posiadał przy sobie-kilka kig. sa- 
charyny krystalicznej pochos enia nie 
mieckiego. 

W toku dochodzeń wyszło na jaw, 
iż Schudyga pozostaje w kontakcie 
z braćmi Bławatami. Elłaszem. Herma 
nem i Abrahamem z Katowic (Stan 
sława 7), u których znajdowała się 
znana władzom melina przemytn'cza, 

Bławatowie trudnili się odsprzedażą 
sacharyny dla drobnych odbiorców. 


$mierc 
w bieda-szybie 


Z Pszczyny donoszą: Wczoraj © 
godz. 10 przed poł. zdarzył się ua jed 
nym z bieda szybów na terenach hr. 
Thielle-Winklera w` Zawiści śmiertel- 
ny wypadek. 

Wskutek oberwania się zwałów zie 
mi i węgła przysypany został na dnie 
kilku metrów głębokiego szybiku beze 
robotny 2l-letnj Paweł Łacha z Zawi- 
ści, 

Zawiadomiona o wypadku straż po- 
żarna przystąpiła do akcji ratunkowel. 
Dopiero o godz. 4-tej popoł. udało się 
dokopać do zasypanego, który wsku= 
tek zmiażdżenia czaszki I klatki pier- 
siowej pontóst Śmierć. 

Zwłok pozostawiono ra miejscu do 
czasu przybycia komisji tekarskiej. 
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STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI 
tny. Jan Walczak. włamu- 
je sie nocna pora do zrohawca eo- 
dzinnego Hartenów e zamiarem 
skradzenia zmartemm w przeddzień 
Ryszardowi Hartenawi hrvtantowe- 
go pierćcienia W chwili edy adhi 
wieko trumny. Ryszard tłarten kró- 
PY został pochawany w tetareu. od- 
zyskułie przytomność | zwierza cie 
swemu wybawcy że w zrabowcn <a 
zakopane <karby hezcennel warto- 
ści. idac za wskazówkami Hartena 
Walczak rozkonuje ziemie w gro- 
bowcu t znałdnie metalowa <krzy- 
mię. wypełniona klełnotami hal za- 
bierają część <karhów I opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca łednak 
do domu. okazuje <ie howiem. że to 
jego żona wespół ze «woim kackhan- 
kiem doktorem Grantem pochowa- 
ła go żywcem. gdy zapadł w ietarz 
inełv trzy miesiące po tych wy- 
padkach Ryszard Harien hyl w 4- 
meryce gdzie orzvhrał nazwiska 
Roberta tuka ł postarał sie n prred- 
stawicietstwo na Pniske wielkiet fir- 
my <samochodawel da którezn raan- 
xażował Walczaka na kierownika 
warsztatów. z pensją 1.006 7} mle- 
siecznie 
Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Ritę Hartenową 0 Zostaje 
jej kochankiem. 
„ Harienowa kupiła sobie willę w 
Alejach Ujazdowskich | wprowadzi- 
ła sie tam. W willi tej został zamor- 
dowanv pewnei nocy dr (irant 
O morderstwo został posadzony 
Walczak. którego sad skazał na 2 la- 
ta więzienia. Podczas procesu Hare 
ten nawiązuje znajomość z Ritą. 
Pewnego dnia zgłasza sie do Har- 
tena jakiś młodzieniec I prasi © po- 
sade. Ryszard poznaje w nim <wego 
syna 2 pierwszego małżeństwa. lecz 
— oczywiście — nie zdradza swego 
incotnita 
Syn wyznaje mo 12 przylechał 
2 Rosji wraz z wujem Zubowem od- 
nałeźć skarby, po zmartvm olcu. 
Namówiony przez Mikołaja Zubo- 
wa, Juljan wkrada się do sypialni 
Rity. by zdobyć płany. iednak Rita 
się budzi. Wówczas julian mówi jej. 
że jest synem Ryszarda z pierwsze» 
go małżeństwa. poczem ucieka. 
Przy pomocy „Bładega Józka” Wal 
czak ucieka z wiezienia i przychodzi 
nazajutrz do Rity. która mu jednak 
pO iż wszystko miedzy nimi 


ańczaene 
Rita, pokłóciwszy się z Hartenem, 
umawia się z „Bladym Józkiem”. iż 
on pomoże jej zdobyć skarby z gro 
bowca. Potem Rita wchodzi do swe 
xeo buduaru i tu znajduje na -toliku 
kartkę papieru. na której wyp Sane 
sa charakterem Ryszarda Słowa: 
„Strzeż się? Umarli żyja i pragną 
zemsty*. Rita zamierza po zdobyciu 
skarbów. wyjechać z Warszawy. 
Do Rity przybywa Mikołaj Zubow 
i prosi ją 


w miejscu 


zdzie miał być zakopany skarb, 
znajdują wykopany świeżo dół. 
Obaj opuszczają grobowiec, a pe 


niejakim czasie przybywa tam „Bła- 
dy Józek”. częst: 


Ujrzawszy wykopanyv dół. Jó- 
zek zrozumiał. iż ci, którzy skra- 
Œi plan z kasetki Hartenowej, 


zdążyłi juź zabrać drogocenną 
skrzynkę... 


Wobec tego wrócił do taksów 
ki, w której czekała nań Rita, 
drżąc z niecierpliwości. 
Zakomunikował jej smutną no- 
wimę, której ona wysłuchała, 
błednąc raptownie. 


W oczach Hartenowei pojawi- 
ły się łzy, a piersią wstrząsnęło 
suche łkanie. zrozumiała bowiem 
w tej chwili, iż znalazła się w sy 
tuacji bez wyiścia. 


Po raz pierwszy w życiu Ri- 
ta zastanowiła się nad swoim dal 
szym losem: majątek. który po- 
zostawił Ryszard. stopniał w bar 
dzo krótkim czasie i młodą ko- 
bieta poczęła wvprzedawać po- 
woli biżuterię, by.zdobyć pienią 
dze na codzienne potrzeby. 


Jedyną nadzieję  pokładała 
właśnie w owym skarbie z gro- 
bowca, o którym dowiedziała 
się w tei chwili, że znajduje się 
już w obcych rękach. 

Nie miała najmniejszej wątpli- 
wości, że były to te same ręce, 
które Skradły z kasetki plan. 


Józek przyglądał się Ricie że 

szczerem współczuciem. postaną 
wiając w duchu odszukać spraw 
ców niecnej kradzieży... Ani on, 
ani Hartenowa nie przypuszczali 
nawet na chwilę, że drogocenną 
skrzynkę z grobowca zabrał nikt 
inny, jak... Jan Walczakć... 
Stało się to wówczas. gdy Rita 
i Ryszard Harten uciekli z gro- 
bowca, słysząc owe podejrzane 
Szmery... 

— Odwieść panią do domu?— 
zapytał „Blady“, puszczając mo 
tor w ruch. 

— Nie... — odparła Rita zła- 
manym głosem. 

— A dokąd? 

— Wszystko mi jedno... Za- 
wieź mnie pan gdziekolwiek, 
bvlebym nie była sama. byle- 
bym mogła zapomnieć o wszyst 
kiem... 

Józek wzruszył ramionami -i 
myślał. że na taki stan duszy naj 
lepszem lekarstwem jest wódka, 
wobec czego postanowił poje- 
chać ze swoją pasażerką do 
„Grubego Maksa“. 


ROZDZIAŁ XLII. 
Gdy miłość wraca... 


Walczak siedział orzez cały 
dzień w małej izdebce, o którą 
wystarał mu się „Blady Józek“ 
i dopiero wieczorem wvszedł ną 
miasto. by zaczerpnąć nieco 
świeżego powietrza. 

, Czvnił tak codziennie od chwi 
K ncieczki 2 więzienia, zachowa 


jac w ten sposób konieczne 
środki ostrożności. 

Po niefortumnej wizycie n Ri- 
ty, Walczak cierpiał bardzo, my 
śląc nawet o saanobółstwie, po 
długich jednak rozważaniach do 
szędł do wniosku, że nie warto 
dla takiej kobietv tracić życia. 

Mijały dni, a on ciągłe nie wie 
dział, co robić ze sobą. Nie u- 
śmiechało mu się bynażimniej to 
ciągłe ukrywanie się przed 
wszystkimi, 

Czytał gazety i dowiedział się 
z nich, że jest energicznie posz 
kiwany przez policję i że rozesła 
no nawet za nim listy gończe. 

Sytuacja jego nie byłą bynaf- 
mniej godna pozadroszczenią i 
Walczak począł poważnie zasta- 
nawiać się nad tem, czy nie by- 
łoby lepiej wrócić do więzienia 
i odsiedzieć wyrok. 

Jednocześnie poczęła go trą- 
pić tęsknota za matką i syn- 
kiem, których nie widział tak 
dawno j 0 których nie dochodzi- 
ły go żadne wieści. 

Wiedział coprawda. iż mają z 
czego żyć. bo Hąrten przyrzekł 
mu opiekować się nimi przez 
czas  odsiadywania wyroku, 
chciałby jednak pomówić ze swy 
mi najbliższymi. 

Beznadziejnie nudne dni i bez 
senne noce spędzał Walczak na 
rozmyślaniach. 

W głowie jego powstawały 
różne plany, różne decyzje. któ- 
re rozważał szczegółowo, nie 
wiedząc jedak w dalszym cią- 
gu, co z sobą uczynić, 

Miał przed sobą jedną drogę, 
najprostszą i najuczciwszą: pójść 
do policji i powiedzieć. że to nie 
on zabił doktora Granta, lecz 
kto inny. 


Były jednak pewne powody. 
dla których nie mógł postąpić w 
taki właśnie sposób. 

Myśląc teraz o tem wszyst- 
kiem, szedł Walczak bez celu uli 


cą. i 

„Nagle usłyszał zą sobą woła- 
nie: 

— Janek!... Jancki... 

Odwrócił się i uirzał Zośkę. 
Na ustach jego ukazał się lekki 
uśmiech. 

— Dobry wieczór, Zostn!... 

— Dobry wieczór!.. Dokąd 
idziesz? 

— A bo ja wiem? Ot, gdzie 
oczy poniosą... 

— A ją szłam do ciebie... 

— Do mnie? — zapytał ze 
zdziwieniem. 

— Tak... Chciałam zobaczyć, 
co porabiasz. I jak sie czujesz... 


, = Bez zmiany. — westciniął 


E SCENIMUNNKNENEKME Dowieść sensacyjna z życia współczesnego 


ciężko, — Mam wrażenie, że 
aj af tocnę dho w ten Spo 

— No, tak... — odparła w zas 
myśleniu. — Ja rozumiem. że to 
ciężko wkrywać się ciągle przed 
ludźmi, ale narazie niema innej 
rady.. Józek uważa. że powinie 
neś wyjechać z Warszawy i za- 
mieszkać gdzieindziej... Mówił 
nawet, że będzie mógł postarać 
się dla ciebie o lewy paszport... 

Walczak wzruszył ramionami 
i nic nie odpowiedział, spog!'ąda- 
jąc na dziewczynę z rozrzewnie 
niem. 

— Ona jest mna, niż tamta.» 
pomyślał znowu tak samo. jak 
wówczas w więzieniu. — Inna, 
lepsza į nawet, gdy się jej przył 
rzeć dokładnie. ładniejsza... 

Ioto w sercu jego odezwało 
się echo dawnej, minionej miło« 
ści — czystej, prostej i pięknej. 

Zośka patrzała nań przez dłuż 
szy czas z zaimeresowaniem, 
wreszcie rzekła, potłając mu ja» 
kąś paczkę: 

— Patrz, zapomniałam na 
śmierć, że mam dła ciebie coś 
smacznego... 

— A co to? 

— Upiekłam dziś na obiad 
kaczkę i przypomniałam sobie, 
że ty lubisz takie smakołyki — 
rzekła z uśmiechem. —Wyobraź 
sobie, że Józek dostał tę kaczkę 
w prezencie od jednego rzeźni- 
ka, za to, że go obronił przed ło- 
buzami... Mówię ci, ten „Blady“; 
to jest jakiś dziwny człowiek 
Każda krzywda ludzka tak go 
obchodzi, jakbv wszyscy byłi je 
go krewułakami. 

Zachichatałą cicho, 
Walczaką pod ramię. 

Szli przez dłuższy czas w mil< 
czeniu, wreszcie Walczak ode- 
zwał się, wskazując ręką przed 
siebie: 

— Zośka, widzisz? 

— Niby ce? 

— Wisła... 

— Ano tak.. =— westchnęła 
dziewczyna, mśómiechając się da 
wspomnień — Wisła... : 

— Pamiętasz jeszcze? 

— O, ja pamiętam to dobrze ł 
nigdy nie zapomniałam. ale ty.* 
ty... niedokończyła zdania; 
przytułiwszy się silniej da ramie 
nia Walczaka. 

Znowu nie zamienili ze sobą 
słowa przez kilika minut, idąc w 
kierunku rzeki. 

— Zośka!... — szepnął Jan pa 
penem wahaniu... 


— 


ją wszy; 


Spojrzałą nań pytającym 
wzrokiem. - 
(Dalszy ciąg jutro). , 
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Niema uż imiljarcderów 


Kryzys nie ominął najbogatszych ludzi świata 


Słowo „miljoner“ straciło na 
swej wartości magicznej. Kogo 
można nazwać miljonerem?  Czło- 
wiek, który posiada miljon złotych 
czyli otrzymujący do 50 tysięcy 
złotych rocznego dochodu nie na 
mwszystko przecież może sobie po- 
zwolić. N'e jest on Krezusem. 


Kryzys, w równej mierze do- 


-tkuat i miljioperów. Klasyczne pań” | 


stwo miljonerów, Stany Zijednoczo | 
ne. w r. 1929 liczyły 43.000 osób, 
maiątek których przekraczał mil- 
ion dolarów. W r. 1932 pozostało 
ich zaledwie 19.000. i 


Najsilniej odczuli jk miljo- 


Alechin zwycieżony 
Pierwsza kletka m strza szechów 


„ Światowy mistrz gry szachowej A. 
Alechin, po kilku latach bezprzykład- 
nych sukcesów, doznał pierwszej po- 
rażki, 

Na międzynarodowym turnieju szą- 
dhowym w Hastings oddał palmę 
pierwszeństwa czechosłowackiemu , mi- 
strzowi Florowi. który niedawno na za 
proszenie sowieckiego związku graczy 
szachowych rozegrał mecz z mistrzem 


Alech'n w czasie calego turnieju był 
w bardzo złej formie i z wielkim tru- 
dem zwyciężał przeciętnych przeciw- 
ników, 

W kołach graczy szachowych twier- 
dzą, fż na pozrom gry mistrza Świata 
wpłynęły turnieje z wieloma przeciw- 
nikami, wóbec czego w kołach tych 
poważnie rozpatruje się sprawa zabro- 
nienia graczom wielkiej klasv uprawia 


sowieckim Botwinn:kiem. Gra Czecho nia- „sportu szachowego”. który z punk 
«z przedstawicielem sowieckiej - sza- $ tu widzenia sztuki nie absolutnie nie 
chownicy mae remisowo. „daje. 

jak iw) JE S( Z 


Jak sobie wyobrażano 1933 rok 


przed stu laty 


; Przed stu laty w piśmie pary- 
kiem „Iilustratioa* pojawił się ar- 
tykuł z przepowiednaiami na rok 
1933. 

Autor artykułu, dziennikarz Ge- 
örve * Villoll, 'zsumował wyniki 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek, 16.1 o godz. 19.30: „Opo- 
wieści Hoffmanna“ (wystep A. Sar). 

Środa, dnia 17.1 o godz. 20: „Chcę 
właśnie ciebie”. 

‘Czwartek, dnia 18.1 o godz. 20: „Za- 
loga A“ (premiera). 

"TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

* Poniedziałek. dnia 15.1 o godz. 19: 
„Betleem Polskie". Mikołów. 


Piątek, dnia 19.1. o godz. 20: 
ka hultajska” ` zet 


RADJO 


_ KATOWICE, 15 stycznia. 1934 r. 
11.50: Wiadomośc. bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu : Hejnał z Krakowa. 12.05 
Muzyka (płyty). 12.30: Wiadomości 
meteorologiczne. 1233: Muzyka (pły- 


„Trój- 


ty). 15.20: Wiadomości ziełdowe, eks- 
portowe i gospodarcze. 15. 40: W'ado- 
mości strzeleckie. 15.45: Chwilka <lot- 
uicza | pdzeciwgazowa. 15.55: Recita! 
śpiewaczy. 16.10: Sonata wioianczelo- 
wą L. van Beethovena 16.40: Kurs eie 
mentarny jęz. francuskiego. 16.55: Kon 
cert muzyk: lekkiej ork jazzowej z 
udziałem Jarossy'ego 17.50: Porady 
cadiotechniczne. 1806: Odczyt ™ z 
„Ciekawe zwvczaje mongolskie 18,2 

Muzyka (płyty). 1905: Rozmaitości. 
19.10: „Na tatarskim sziaku* 19.25: 
Muzyka (płytv). 1940: Wiadomośc. 

sportowe. 2000: Koncer z cvku: „Ar 


cydzieła muzyczne gd XVI do XX-co 


wieku“ (utwory Mozarta © Beethov>qa) 
— poprzedzi posadanka uvrof St Nie- 
wiadomskiego. W przerwie Felieton 
z Warszawy. 2200: Muzyka taneczna 


z Warsza wy, 
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pierwszych trzydziestu lat XIX 
wieku i „spojrzał w przyszłość“. 
Artykuł francuskiego dziennikarza 
į został © zatytułowany „Dlaczego 
1933 rok będzie szczęśliwą erą? *. 


ViHolli dowcpnie stara się do- 
wieść, że właŚśńie my. ludzie XX 
wieku powinniśmy być szczęśliwi. 
Wojny napoleońskie — zdaniem je 
go — wyczerpały energję militar- 
ną Europy: wojny wec być nie 
może. Ustali się pokój wieczysty, 
nastąpi niezwykły rozkwit aauki i 
sztuki. przemysł zaś osiągnie taki 
stopień rozwoju, o jakim współcze 
śni francuskiego dziennikarza na- 
wet marzyć nie mogli. Postęp tech- 
tiki — jak zdawało się Francuzo- 


wi przed stu laty... ..przekształtci 
pracę w łatwe zaięcie i ulepszy 
byt ludzkości“. Bieda i ubóstwo 


znikną. Pod wpływem dobrobyiu 
serce ludzkie stane się tkliwsze i 
bardziej współczujące. Słowem... 

szczęśliwy 1933 rok! 


Pod wpływem swego optym'- 
stycznego nastroju dz ennikarz 
sprzed stu lat tak oto mówi: 


— Jakbym chciał uciec przed 
sieubłazgana moca natury i dożyć 
do tei epoki. abv przekonać sie że 
ne omyliłem się i że ludzkość za 

lat w rzeczywistości otrzy ma 
ai nagrode za tyle wieków 
cierpień biedy i trwogi! 

Niestety! Autor tych 
srogoby się zawiódł. 

Przv sposobności można bow.e- 
dzieć. że w XX wieku znalazło się 
kilku takich optymistów którzy 
Ww Szczerń'ach oniewią życie. które 
nastapi po stułatach. 

Ohy n'e Nozast. iH takimi samymi 
prore" gami", jak ich kolega sprzed 
Stu r TERE E dek 


wierszy 


m etere w adm natra wrr 


m- 


reklamy 50 gr 
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i 


zam e'scowy zł 


Arahne 15 gentry ra wyraz 


nerzy, których dechód roczny prze 
kraczał miljon dolarów. W r. 1929 
takch szczęściarzy było 513, w 
1931 — 149, a w 1933 — tylko... je- 
den. Jest nim John Rockefeller sen- 
jor. którego kapitał w swoim cza- 
sie był obliczany na miliard dola- 
rów. Obecn'e majątek tego najbo- 
gatszego Amerykanina stanowi 
„zaledwie“ 250 miljonów dolarów. 

Syn Rockefellera t. zw. John iu- 
nior został zupełnie „zrumowany*. 
Wnioskować o tem można z pó- 
datków: w r. 1924 zapłacił 6 mil- 
jonów podatku dochodowego. w 
1932 — tylko półtora miljona do- 
larów. 

Drugim skolei krezusem amery- 
kafiskim jest Ford. W 1928 r. mają- 
tek jego szacowano na 1 miliard 
200 miljonów dolarów. obeca'e Ford 


posiada ..wszystkiego* 120 miljo- 
nów dolarów. 

Bracia Melonowie w  r.-1929 
mieli 200 milionów, obecnie 
maja połowę. 

Najbardziej - wytrzymałemi- na 


kryzys okazały się prywatne ka- 
pitały aag ełskie. W- 1924 r. w An- 
gli było.600 osób posiadających 
dochód roczny sięgający 50.000 
funtów. W 1932 r. liczba osób tych 
zmniejszyła się do 540. Ale iiość 
miljonerów mimo _ to zwiększyła 
się. bowiem w 1924 r. urzędy po- 
datkowe zarejestrowały 144 osoby 
z.kapitałem w wysokości m liona 
funtów. a w 1932 — 157 osób. _ 
Wojna i inflacia dokonały zupeł- 
nej przemiany w any w podziale bogactw 


A F user” 


w Niemczech, które w r. 1914 li- 
czyły 15.500 osób posiadających 
zgórą 1 miljon marek kapitału i 229 
z kapitałem ponad 10 mikionów ma 
rek. Obecnie w N'emczech niema 
zupełnie osób. których dochód rocz 
ny przekraczałby  miłjon. marek. 
Bogaczy. którzy posiadają.po 5 
milji. mk. kapitału w Niemczech 
jest obecnię 180-ciu, z kapitałem 
jedaego miljona marek — 2.994 0- 
sób. 

Najbogatszym Niemcem jest. €x- 
kajzer Wilhelm. po nim następuje 
Fritz Tissen Otto Wolf i inni. 
Krupp obecnie nie należy 
potentatów fiaansowych. 

We Francji wielkie fortuny prze 
chodzą z pokolenia na pokolenie. 
Jedyny we Francji miljarder Gillet 
jest królem jedwabiu, najbogatszy 
po aim jest Ainess'e — król konia- 
ku. dalej idzie de Wendell — gto- 
wą przemysłu mretalurgicznego. 

Jeden tylko Wschód zna „nieru- 
chome bogactwa”. które nie sta- 


uwowią kapitałów włożonych do ja- 


kichkolwiek przedsiębiorstw. Zaj- 
duja sie one w skrzyn'ach i skarb- 
cach egzotycznych władców. 

Radża Nizam HMayderabada - po- 
siada kosztowności. złota i kamie- 
ni ba sume 100 miljcnów funtów. 
Jest to aajbogatszy człowiek Świa- 
ta; 

W Afryce najbogatszymi ludźmi 
są bracia Johoe! — królowie dia- 
mentów. Majątek ich oszacowano, 
przed Nowym Rokiem na sume 15 
miljonów funtów szterlingów. 


Wojna „Mmieczna” 


w Stanach Zjednoczonych 


Sytuacja straikowa wśród farme | jedyaie 


sta- 
za- 


rów i producentów mleka w 
nach Michigan i Minnesota 
ostrzyła się ostatnio. 


Farmerzy -rozstawili wzdłuż li- 
nij koieiowych. prowadzących do 
złówaych ośrodków miejskich, sii- 
ne posteruelci, które zatrzymują 
transporty mieka z innych stanów. 


K Ikanaście ty sięcy litrów mleka 
wylano do rowów wzdłuż plan- 
tów kolejowych. Farmerzy _ sta- 
mów llierois i Visconsia przyłączy- 
li się do strajku. ` 

W stanie Visconsin farmerzy w 
sile tysiąca ludzi napadl. aa farmę, 
która cie chciała się podporządko- 
wać uchwałom komitetu strajko= 
wego. Farma zostala komp'etnie 
zniszczona. Wszystkie maszyny 


do udoju i przetworów mleka zo- 
stały zniszczone. 

Znalezione zapasy mleka w io- 
ści 4000 litrów wylaro. 

Wśród konsumentów — panuje 
przeciwko straikujiacym silcie roz- 
AA ah. W wielu miejscowo- 


ściach doszło do GY awych bójek 
pomiedzy strz ikujacymi farmerami 
i kcasumentam) mieka. 

"Sprzedaż mleka w w śżniejszych 
miastach stanów. obietych straj- 
kiem. jest poddana ścisłej reglames 
tacii. 

W restauracjach wolno podawać 


250 raganca zi 554 
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kondensow arte. 
Świeże .mieko. woiro dostarczać 
bezpośrednio jedyne do szpitali;o- 
raz do specjalnych puaktów sprze- 
daży mleka dla dzieci, 5 


| qatoszenia NRARNĘ 


WAGĘ DECYMALNA używaną. w 
dobrym stanie, z odważnikami lub bez 
kunię natvcihrmiast 7a =otówke. (Noś- 
ność wagi 100 kz). Zsłoszenia p'sem- 
pa dn ndm- N Cr 0d E.E“. 


DO SPRZED4NIA kredens stołowy, 
stół rozsuwany na 12 osób, 6 krzeseł 
krvtvch skóra w dobrym stan'e 
tania do Snrzedania Adres poda ad- 
m'n gtranią N Czasu”. tel. 29-43, °’ 

ZA WFKSIF przezemnie wystawio- 
ne a przez Jana Kitezke żyrowane nie 
Qdnowiadam  Fel'ks Lehman. Katow - 
na: Deusówy 

ZASTEPSTWO — agenture przyłnie 
na G Ślask : b Konzresówkę Fimund 


mleko 


Sieroń Michałkowice. woj. Ślaskie. 
ri Tzkolna 12 

HOWFOPATA Stawiarski, Ochofec 
koło Katowic. ul Wolności 38 udz ela 


norad i leczv wszystkie choroby. G0- 
dziny nrzyleć: 14—19, nedzieje i świe 
ta RI 
LE cz cy 
MŁODZIENIEC. tat 19. z ukończ, 6 
klasami gimn. poszukuie tak egokolwiek 
załecia nalchetniei w biurze łaskawe 
zełoszen'a do N. Czasu pod „Poszuku- 
iacy*. 
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nrac drnżel 
„Prasa Po ska” 
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